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Nr 216 12. XII. 1965 Rok VWe wrześniu 1964 roku jechałem do Lublina na Zjazd ZLP w nastroju typowym dla nowicjusza, debiutanta. Ciekawy wówczas byłem nieznanego mi miasta i jego ludzi, a najbar­dziej owej atmosfery, znamiennej dla sejmów pisarzy, owia­nych przeróżnymi legendami. Do Krakowa — na XV Zjazd Delegatów Żwiązku Literatów Polskich — jechałem przed tygodniem nieco bardziej świadomy tego, o czym brać literacka będzie radzić, bo i dyskusje przedzjazdowe. liczne wypowiedzi, wywiady — publikowane na łamach wielu czasopism — wyznaczały dość wyraźne tezy, prowadzą­ce nad górną Wisłę. Jechałem zresztą do miasta moich czasów akade­mickich. Stąd ożywienie, lekka gorączka i szczypta pewności, że będą to dni spędzone w twórczym klimacie i na pewno w pięknej scenerii pod­wawelskiego grodu.Wieczorami padał śnieg, spacer plantami do hotelu „Cracovia” (groźny konkurent dla naszego „Merkurego”) — łagodził temperaturę obrad, podczas których wygłaszane racje i poglądy, nieraz kontrowersyjne, pro­wadziły powoli do wniosków istotnych, nadrzędnych, w trosce o dobro naszego kraju i naszej literatury. W trosce o spokój, bardzo potrzebny pracy pisarza.Pragnę uniknąć suchej, długiej ewidencji poruszonych tam spraw, do­tyczących twórczości, życia literackiego, aktualnej sytuacji bytowo-ma- terialnej pisarzy i perspektyw jej poprawienia. Niewątpliwie znaczna część materiałów zjazdowych — referatów i dyskusji — znajdzie się W’krótce na łamach pism literackich, echa Zjazdu przez długi jeszcze czas docierać będą do czytelników podczas spotkań autorskich. Co jednak utkwiło we mnie? Co uzyskało rangę, znamienną dla XV Zjazdu? Co wreszcie posiada znaczenie dla naszego środowiska poznańskiego, dla jego sympatyków, przyjaciół, sojuszników?Trudno w tak krótkiej impresji uniknąć wielkich słów, ale one miały pokrycie w szczerych intencjach tych, którzy rzucali swoje głosy na szalę wtedy, gdy chodziło o jasne sprecyzowanie miejsca naszej współczesnej literatury jakże potrzebnej dla integracji narodowej. A w procesie tak doniosłym rola pisarza jest przecież oczywista. Pisarze mówili o odpo­wiedzialności twórcy wobec społeczeństwa, o zaangażowaniu we współ­czesności, o potrzebie tworzenia dzieł ukazujących wielkie przemiany okresu powojennego u nas, o zgodności pisarskiej twórczości z nurtem humanistycznym socjalizmu.Bardzo wiele problemów okazało się wspólnych dla środowisk literac­kich kraju. Skrócenie cyklu produkcyjnego książek, obniżenie podstawo­wego nakładu do 5 000 egzemplarzy, bardziej dogodna realizacja honora­rium, szybsze wznawianie poczytnych książek, ustawowe zabezpieczenie emerytur dla pisarzy — oto niektóre zgłoszone propozycje postulatów. Towarzyszyło im uznanie za to, co już częściowo dokonało się pożytecz­nego np. przez fakt zwiększenia przydziału papieru, czy przez powołanie nowych pism („Nurt” w Poznaniu, „Poezja” w Warszawie).W ożywionych ośrodkach terenowych ZLP, a więc i w Poznaniu, wyszły na jaw, obok sukcesów, poważne zahamowania. Wśród młodych pisarzy brak kandydatów na krytyków, a zwłaszcza na tłumaczy. Wzro­stowi naszej twórczości literackiej nie towarzyszy w należnym stopniu — krytyka literacka, recenzje w pismach. Możliwości wielu środowisk poznańskich nie mogą być wykorzystane, wobec narzuconego odgórnie, wąskiego profilu Wydawnictwa Poznańskiego. Pisarze i literatura w tutejszym życiu kulturalnym i społecznym nie zostały jeszcze w pełni ujawnione, zaprezentowane, wykorzystane, a spotkań autorskich w róż­nych środowiskach, w szkołach, w Związkach Zawodowych w organiza­cjach młodzieżowych, w klubo-kawiarniach — jest zbyt mało i na tym tle działalność bibliotekarzy i księgarzy jest zapewne najbardziej poży­teczna. Brak dyskusji telewizyjnych, brak tradycji, biesiad literackich. Kraków może posłużyć dobrymi przykładami bardzo licznych spotkań. Otóż krakowscy gospodarze dali nam pokaz, jak takie biesiady literackie można efektownie organizować! To są spotkania autorskie wręcz odmien­ne od naszych „czwartków literackich”. Bierze w nich udział kilku pisarzy, wśród nich krytyk, który spełnia rolę wiodącą, stawia pytania, włącza do dyskusji słuchaczy. Brałem udział w takiej biesiadzie, w klu­bie krakowskich plastyków. To była pasjonująca gra, ciekawy potok wy­nurzeń, mozaika osobistości pisarskich, prezentacja polotu, przeglą­dów czytelników. Prawdziwa uczta.Z pięknej, średniowiecznej sali obrad Zjazdu przy Placu Wiosny Lu­dów w Krakowie, po oddaniu swojego głosu na najgodniejszych kandy­datów do wybieranych władz naszego Związku — pośpieszyłem do po­ciągu, aby pojechać nieco na wschód i odwiedzić moją matkę, zamiesz­kałą w karpackiej mieścinie, u wrót do Bieszczad. I przyznać się muszę, że chodzą mi ciągle po głowie myśli o połoninach, o trudnym nad wyraz ludzkim życiu, które tam się już zrodziło, ale jeszcze nie dojrzało. Po­wieść, którą obecnie piszę, włóczy mi się ze swoimi autentycznymi boha­terami — znowu po tamtych górach. Na razie inaczej nie potrafię.Ale życzę przyszłym delegatom na XVI Zjazd — równie optymistycz­nych — owocnych obrad.
Z poznańskich pracowni

naukowychChyba większość z nas po­trafiłaby wymienić zaled­wie kilkanaście gatunków ziół (takich jak mięta, li­pa, rumianek, szałwia), przy czym ich stosowanie skłonna byłaby uznać za kurację pry mitywną i mało skuteczną.A tymczasem niedoceniana przez wielu gałąź farmacji robi światową karierę. Przede wszystkim dlatego, że leki ziołowe z reguły nie powodu­ją takich ubocznych skutków ujem­nych, jakie następują czasami w wy niku stosowania lekarstw chemicz­nych, syntetycznych. „Leki ziołowe” — to właściwie niezbyt ściśle powie­dziane. Trafniej będzie użyć zwrotu „leki roślinne”. Bo przecież lekarst­wa produkuje się obecnie również w oparciu o składniki czynne sosny, dębu, wierzby, czarnej rzepy, mar­chwi, chmielu, borówki - brusznicy, jemioły, głogu i innych roślin.Wiele spośród polskich leków ro­ślinnych można uznać za rewelacyj­ne. I tak m. in. z alkaloidów spory­szu produkowany jest „Bellergot” — specyfik antyimportowy doprowadza iący do równowagi układ nerwowy. Doskonalszą formą tego leku będzie „Bellergot retard” charakteryzujący się przedłużonym działaniem.Cenne uzupełnienie importowanej strofantyny stanowić będzie „Hel- wetykozyd”. Jest to lek nasercowy, 

wytwarzany z nasion rośliny o naz­wie „pszonak Perowskiego”.Pomyślne wyniki uzyskano także podczas klinicznych • prób stosowa­nia wobec chorych dzieci, preparatu opracowanego z ciał czynnych czosn­ku. Specyfik ten działa przeciwbak- teryjnie. Przy kuracji preparatem czosnkowym nie ma takich przeciw­wskazań jak podczas leczenia anty­biotykami (wiadomo np. że tych ostat
Michał Łuczak

Kariera 
roślin leczniczych nich nie można stosować zbyt czę- s'o).Daleko zaawansowane są prace nad lekiem przeciwko kamicy nerko­wej, opartym o ciała czynne izolo­wane a korzenia marzanny barwier­skiej. Lek zapowiada się rewelacyj­nie (próby przeprowadzone na zwie­rzętach wykazały, że środek ten po­woduje rozpuszczanie kamieni ner­kowych). Dodajmy, że dotychczas je­dynym lekarstwem na kamicę był w praktyce chirurgiczny lancet.Wymienione cztery lek; roślinne do drobny fragment dorobku pra­cowników naukowych Instytutu Przemysłu Zielarskiego w Poznaniu. O tym, że to drobny fragment, moż-

Wbrew pozorom niełatwo być aktorem w teatrze „adre­sowanym” do dziecięcej widowni. Praktyka wy­raźnie wskazuje na to, iż młodociany widz jest znacznie bardziej uważnym i spostrzegaw­czym obserwatorem, niż ludzie do­rośli. Stąd też dziecko częściej re­aguje pozbawioną konwenansów kpiną na nieporadności warsztato­we widowiska, a typowe „dogadusz ki” lub uśmieszki „nie w porę”, za­zwyczaj nie są przejawem braku te atralnego wyrobienia młodego wi­dza, lecz... dowodem niedostatków teatralnej formy.
Miliony na widowniBywa niestety i tak, iż dziecięcego widza karmi się właściwie... resztka mi z „teatralnego stołu dorosłych”, czego przykładem jest prymityw i improwizatorstwo większości wido­wisk dziecięco-młodzieżowych, przy gotowywanych przeważnie na mar­ginesie zasadniczej działalności przez teatry dramatyczne. Znacznie lepiej spełniają to trudne zadanie sceny lalki i aktora, będące pewnego ro­dzaju przedszkolami teatralnych do­znań. Rocznie w Polsce kształtują one smak artystyczny prawie... pię­ciu milionów młodych widzów!Bogatego materiału do refleksji na ten temat, dostarczają festiwale i spotkania teatrów lalkowych. We wrześniu minionego roku właśnie w Poznaniu odbył się Przegląd Współ­czesnych Sztuk Lalkowych, a inne tego rodzaju imprezy systematycznie odbywają się w Opolu, Lublinie, Przemyślu i Toruniu, gdzie niedaw­no odbywał się VI Festiwal Teatrów Lalek Polski Północnej, w którym gościnnie brał udział także zespół Państwowego Teatru Lalek „Mar­cinek” z Poznania. Ponadto w festi­walu toruńskim uczestniczyły zawo­dowe teatry z Łodzi, Olsztyna, Szcze cina, Białegostoku, Torunia oraz rów nież gościnnie zaproszony Wschod- nioczeski Teatr Lalek z Hradca Kra love.

Prowokacja kontrowersjiProwokacją do najbardziej żywio­łowej i kontrowersyjnej wymiany zdań, stała się zaprezentowana wła­śnie przez poznański „Marcinek” ope ra dla dzieci „Najdzielniejszy” Krzy­sztofa Pendereckiego i Marka Sta- chowskiego do libretta Ewy Szel- burg-Zarembiny.Największym natomiast sukcesem festiwalowym okazała się (odczucie to może okazać się subiektywne, gdyż mimo oficjalnej nazwy „festi­wal”, nie było w Toruniu żadnego „barometru” oficjalnie sprawdzal­nych ocen) baśń młodego poety i dra maturga pomorskiego Andrzeja Basz kowskiego pt. „Szarada Prof. Gre- niusa”, w której autor umiejętnie nawiązuje dialog z młodym widzem 
na się przekonać, przeglądając np. włoskie wydawmctwo ..Piante Medi- cinali chimica, farmacologia e tera­pia”. Na jego kartkach przewijają się nazwiska wielu pracowników na­szego Instytutu (prof. dr B. Borkow­ski, dr J. Lutomski, dr F. Kaczma­rek, dr E. Balcar-Skrzydlewska, mgr T. Wrociński i inni).Zakres działania Instytutu, jedy­nej tego rodzaju placówki w Polsce, jest bardzo szeroki od botaniki przez hodowcę, agrotechnikę. fitochemię (poznawanie składu chemicznego ro­ślin) i technologię do farmakologii. Dziennikarzowi nie pozostaje więc nic innego jak ograniczyć się do za­sygnalizowania tylko niektórych o- siągnięć.W zakresie hodowli obok me+od klasycznych stosuje się również tzw. mutagenizację, umożliwiającą roz­szerzanie rozmiarów zmian genetycz nych roślin. Tym właśnie sposobem wyhodowano szereg nowych odmian roślinnych o większej zawartości ciał czynnych, używanych do produkcji lekarstw.Coroczne dostarczanie szczepów sporyszu do upraw pozwoliło nie tyl­ko zlikwidować import tego surow­ca, ale także rozwinąć jego eksport do krajów kanitahstycznych.W la‘ach 1961—1965'lns^ytut prze­kazał Zielarskim Ośrodkom Doświad czalnym i służbie plantacyjnej około 20 instrukcji uprawowych. Jest to jeden z przejawów powiązania prac

Dokończenie na str. 2

Przedszkola 
teatralnych doznańna poważne tematy dzisiejszej doby. Wynikającą właściwie z podtekstów treścią baśni Baszkowskiego jest problem ratowania ludzkości przed grożącą jej zagładą. Końcowy sukces całości w dużej mierze jest zasługą — świetnej w wykorzystaniu nowo­czesności środków wyrazu — sceno­grafii Zdenka Jurzeny z Pragi cze­skiej oraz pomysłowej inscenizacji i reżyserii Leszka Śmigielskiego. Wi­dowisko to zrealizował zespół Pań­stwowego Teatru Lalki i Aktora „Baj Pomorski” z Torunia. Ten sam zespół, a także Państwowy Teatr La lek „Świerszcz” z Białegostoku, wy­stąpiły z prapremierami — specjal­nie na ich zamówienie napisanych przez T. Petrykowskiego i R. Kraśko — sztuk o tematyce regionalnej. Po­czątkowo miały ją •prezentować w Toruniu wszystkie teatry, ale w efek cie skończyło się na tych dwóch po­zycjach; tym większe więc należy się uznanie kierownictwu tych sceft za inspirację ambitnych poszukiwań repertuarowych. Zasłużone brawa ze brali czechosłowaccy goście z Hrad­ca Kralove za utrzymane w konwen­cji teatru jarmarcznego widowiska Jana Vladislava „Bajka z kufra” w reżyserii M. Vildmana. Wierne trądy cjom lalkarskim wzory prezentowali artyści z Łodzi i Olsztyna, z tym, że lepsza dramaturgia sprawiła, iż bar dziej podobało się widowisko przy­gotowane przez mniej doświadczony zespół z Olsztyna. Natomiast Pań­stwowy Teatr Lalek „Pleciuga” ze Szczecina w interesujący sposób prze niósł na nasz teren, dostarczającą nowych możliwości rozwiązań sceni­cznych, spopularyzowaną zwłaszcza w Czechosłowacji technikę tzw. „czarnego teatru”, przy pomocy któ­rej reżyser (a*  zarazem i dyrektor te­go teatru) Krzysztof Niesiołowski efektownie przekazał publiczności do konaną przez Irenę Pikiel (jedno­cześnie autorkę, barwnej i oryginal­

*) Alfons Klafkowski „Polska — NRF, 
a umowa poczdamska”^ Książka i Wie­
dza 1965 r. (seria „Problemy — polemiki 
— dyskusje), nakład 8.000, str. 132, cena 
4,— Zł.

Na półce z książkami Poczdam a nasze roszczenia wobec NRFNa półkach ksieaarskich poja­
wiła sie koleina praca wy- 
biłneao specjalisty z dziedzi­
ny prawa międzynarodowe- 
qo, profesora Uniwersytetu 

im. A. Mickiewicza w Poznaniu — 
Alfonsa Klafkowskieqo. Książką „Pol­
ska — NRF a umowa poczdamska” *)  
powstała w oparciu o wykład pt. 
„Roszczenia Polski zqłoszone pod adre 
sem Niemiec w świetle wykonania 
umowy poczdamskiei”, wypłoszony w 
Warszawie w ramach cyklu „Nauka — 
sztuka — ideoloqia", zoraanizowane- 
ao przez redakcje „Arqumentów”.

Autor powziął zamiar, by — jak 
pisze we wstępie — przedstawić oaól- 
ne uwaqi na temat umowy poczdam­
skiei oraz tych roszczeń polskich, któ­
re z niei wynikaia. a które ieszcze nie 
zostały zaspokojone oraz odpowie­
dzieć na pytanie, pod czyim adresem 
Polska może te roszczenia kierować.

W przejrzystym wykładzie, autor 
podkreśla, że umowa poczdamska iesł 
aktem prawa miedzynarodoweao obo­
wiązującym bezterminowo i 
udowadnia, iż obowiązuje ona m. in. 
obydwa państwa niemieckie, qdyż 
normuje ona sprawy Niemiec jako ca­
łości, requluje sprawna likwidacje 
skutków II woiny świafowei na tery­
torium Niemiec i w stosunku do naro­
du niemieckieqo.

Stwierdzenia te nabieraia szczeaól- 
nei waai wobec faktu, że Niemiecka 
Republika Federalna reprezentuje po- 
olad, iż umowa poczdamska ia nie 
obowiązuje. qdyż zawarło ja bez 
udziału... NRF.

Spośród dwóch państw niemieckich 
tylko Niemiecka Republika Demokra­
tyczna uznaie i wykonuie postanowie­
nia umowy poczdamskiei. D|ałeqo wła­
śnie Polska kieruje swe roszczema pod 
adresem iedneao z państw niemiec­
kich — pod adresem NRF która umowy 
poczdamskiei nie wykonuie. Ten (akt 
dowodnie przekreśla zarzuty rządu 
NRF jakoby Polska kierowała sie w 
swoich roszczeniach obsesja anłynie- 
miecka.

Mamy tym bardziej podstawę do- 
maqać sie, by zobowiązania umowy 
poczdamskiei zostały wykonane, że 
sami wykonaliśmy wszystkie postano­
wienia tej umowy, odnoszące sie do 
terytorium Polski. Nasze roszczenia w 

nej scenografii) adaptację jednej z bajek robotów St. Lema pt. „Dorad­cy Króla Hydropsa”.
Bajka w koleProwadzony przez Leokadię Se- rafinowicz poznański teatr „Marci­nek” z pewnością jest jedną z naj­ciekawszych scen lalkowych w Pol­sce. Jako stały mieszkaniec Krako­wa, spostrzeżenie to czynię z pewne­go dystansu. Na poparcie swej tezy chcę wskazać na wyjątkową konsek wencję i ambicję w ugruntowywa­niu przez tę placówkę własnych śród ków wyrazu (opartych na pewnego rodzaju sojuszu lalki i żywego akto­ra) w połączeniu ze stałym poszuki­waniem nowych form interpretacji scenicznych propozycji. Przykładem tego jest równigż pokazywana w To­runiu opera dla dzieci „Najdzielniej­szy” w której oryginalna i-piękna malarsko scenografia Jana Berdysza ka (nagrodzona dwa miesiące temu na międzynarodowym festiwalu lal­karskim w Bukareszcie!) ukazywana w ruchomym (!) „oknie scenicznym” o kształcie koła, była pewnego rodzą ju tłem do odtwarzanego z taśmy magnetofonowej nagrania, dokona­nego przez Zespół Kameralny Poz­nańskiego Chóru Chłopięcego pod dyrekcją Jerzego Kurczewskiego i ze spół instrumentalny muzyków Fil­harmonii Poznańskiej.W gorących dyskusjach, które roz­gorzały po prezentacji tego widowi­ska, na ogół zgodnie przyznawano, iż jest to być może największy suk­ces tej poznańskiej sceny. Zarzuca­no jednak kontrowersyjnie: brak konkretnie ustalonego adresata, dy­skusyjność kolistej formy sceny, u- sterki nagrania względnie odtwarza­nia dźwięku, mniejszą niż zwykle precyzję animatorską (technika po­ruszania lalką) i szereg innych, ra­czej dyskusyjnych szczegółów.

sprawie postanowień poczdamskich, 
requluiacych qranice polsko-niemiecka 
kierujemy pod adresem dwóch z wiel­
kich mocarstw — Stanów Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanii, które nie wy­
wiązują sie z wszystkich zobowiązań 
podjętych wobec Polski przed 20 lały 
w Poczdamie.

Najdłuższa jednak lisia roszczeń do­
tyczy NRF.

Domaaaiac sie zaprzestania i popie­
rania w NRF akcji odwetowej skiero­
wanej przeciwko Polsce i zaprzestania 
polityki rewizionizmu, domaaaiac s:e 
zaspokojenia przez NRF roszczeń oby­
wateli polskich o odszkodowania za 
deportacje na roboty przymusowe 
podczas woiny, o restytucje dóbr kul­
turalnych, archiwów i dobytku wywie- 
zioneqo z Polski przez okupanta nie- 
mieckieqo, domaaaiac sie ukarania 
przestępców woiennych mieszkają­
cych dzisiaj w NRF — Polska żada re­
alizacji właśnie umowy poczdamskiei.

Alfons Klafkowski dowodzi w swej 
pracy, że podstawowym roszczeniem 
Polski pod adresem NRF jest roszcze­
nie o normalizacie stosunków z NRF.

„Jest rzeczą oczywistą — pisze, że wie­
le roszczeń, zgłaszanych przez Polskę 
pod adresem NRF, wiąże się bezpośre­
dnio z podstawowym roszczeniem o nor­
malizację wzajemnych stosunków' mię­
dzy NRF i Polską, i stanowi jego po­
chodne. Roszczenie o normalizację sto­
sunków, nie ma jednak nic wspólnego z 
roszczeniem o „uznanie Polski” przez 
NRF (...). Rząd NRF, nte dopuszczając 
do normalizacji stosunków między dwo­
ma państwami, uniemożliwia rozwiąza­
nie wielu zagadnień tego rodzaju. Po­
nosi on z tego tytułu odpowiedzialność 
w obliczu prawa międzynarodowego, 
gdyż wiele z tych zagadnień jest uregu­
lowanych przez akty prawne, dotyczące 
„Niemiec w całości”.”

Jest to zaledwie jedna z wielu spraw 
przedstawionych przez autora.

Alfons Klafkowski kończy swa pracę 
aeneralnym wnioskiem: „chodzi o wy- 
aranie pokoju a nie o proaram anty- 
niemiecki”.

Ta niezwykle potrzebna książką uzu­
pełnia stan naszej wiedzy o problemie, 
który z nowa aktualnością zabrzmiał 
znowu w NRF. Przejrzystość wykładu, o 
charakterze w niektórych partiach nie­
mal publicystycznymi jest dodatkowa 
zaleta tei pracy, zaleta zwłaszcza dla 
masoweao czytelnika, który nie zawsze 
sieaa po naukowe monoarafie łeaoż 
autora „Umowa poczdamska z dnia 
2. VIII 1945 r." i „Podstawowe proble­
my prawne likwidacji wojny 1939/45 r. 
a dwa państwa niemieckie”.

T. K.



Kariera 
roślin leczniczych

Dokończenie ze str. 1Instytutu z praktyką. Listę takich przykładów można by ciągnąć w nieskończoność. Na dobrą sprawę wszystkie wyniki badań, podejmo­wanych przez naukowców Instytutu, podległego Ministerstwu Przemysłu Spożywczego i Skupu, a nadzorowa­nego przez Zjednoczenie Przemysłu Zielarskiego ,,Herbapol”, prędzej czy później znajdują powszechne zastoso wanie w praktycznej działalności.Sporo osiągnięć Instytutu szybko rozprzestrzenia się na cały świat. A to dzięki kwartalnikowi .Herba Po­lonica — Biuletyn Instytutu Prze­mysłu Zielarskiego” — periodykowi, który dociera do ponad 250 zagra­nicznych adresatów z 32 krajów — m. in.: Argentyny, Australii, Chin, Francji, Italii, Kanady, Korei, NRF, Peru, Szwajcarii, USA, W. Brytanii, Wenezueli, Wietnamu i ZSRR.Tak więc następuje coraz bardziej wszechstronne wykorzystywanie ro­ślin leczniczych. Już obecnie produ­kuje się z nich 30 proc, wszystkich leków wytwarzanych w Polsce (19 lat temu odsetek ten był znacznie mniejszy). Inwazja leków natural­nych trwa.Tymczasem zaś Instytut boryka się z trudnościami lokalowymi. Dy­sponuje on pomieszczeniami znajdu­jącymi się w wielu punktach (w Po­znaniu —przy ul. Libelta i Garn­carskiej, w Plewiskach i w Warsza­wie, gdzie znajduje się Zakład Ana­lityczno - Kontrolny), przy czym ba­za lokalowa jest niewystarczająca. Gdzie w tej sytuacji ulokować za­kład analityczny Instytutu, który w związku z deglomeracją do końca 1966 r. ma być przeniesiony z War­szawy do Poznania? Nasze władze lokalowe nie widzą możliwości roz­wiązania tego problemu. A ponieważ trudno w obecnych warunkach kon­tynuować szerszą działalność, kto wie czy Instytut nie wyemigruje do innego miasta np. Lublina i Wrocła­wia, które gotowe są przekazać In­stytutowi odpowiednie pomieszcze­nie. Nieookoi to wszystkich tych, którym leży na sercu naukowa ran­ga Poznania.
MICHAŁ ŁUCZAK

Warszawskie 
spotkania teatralne 

bez PoznaniaPrzed paru dniami zakończyły się „Warszawskie Spotkania Teatralne”, zorganizowane z inicjatywy Prezydium RN Warsza­wy z okazji jubileuszu 200-lecia sceny narodowej. Do udziału w tym festiwalu zaproszonych zostało kil­kanaście teatrów pozawarszawskich, a wśród nich Teatr Polski z Po­znania. Przyjechało 10 teatrów: kra­kowski im. J. Słowackiego z insce­nizacją „Lasu” Ostrowskiego, nowo­hucki z „Pustym polem” Hołuja, Rapsodyczny z „Polonezem Bogu­sławskiego”. Teatr im. Wyspiań­skiego w Katowicach pokazał „Don Kichota” wg Cervantesa, olsztyński im. Jaracza — „Kaputt” wg Mala- partego i „Drogę do Polski” H. Mej- coch i B. Kurowskiego, Teatr Wy­brzeże z Gdańska swoje „Kto się boi Virginii Woolf” Albeego. te­atr białostocki „Siedmiu przeciw Tebom” Ajschylosa i „Antygonę” Sofoklesa, łódzki Teatr Nowy „Ży­cie Galileusza” Brechta, gorzowski

Czy koniec wkuwania?Każdy, kto ma dzieci w wie­ku szkolnym, przeżywa ten sam problem: jak za­chęcić dziecko do nauki, jak je skłonić do uważa­nia na lekcjach do szybkiego i po­rządnego odrabiania zadanych prac domowych. Ale nie jest to takie pro­ste w naszej dobie. Dziecko ma do dyspozycji wiele bardziej atrakcyj­nych możliwości spędzenia czasu niż np. wkuwanie dat historycznych: ciekawy film w telewizji, nowe na­granie beatlesów, ślizgawka, piłka. Do nauki potrzeba aktywnego sto­sunku ucznia, a nie każdego na to stać...Czy nie można jednak wymyślić innego sposobu nauczania, przy któ­rym uczący się bez specjalnej aktyw ności, nawet zachowuiąc całkowitą bierność mógłby wchłaniać odpo­wiedni zakres wiedzy? Nad tym pracują i prowadzą doświadczenia pedagodzy w wielu krajach.
Było metod wieleNauka we śflie... Pisarze fanta­styczno - naukowi stworzyli już w swych powieściach całe szkoły i uniwersytety, w* których młodzież zdobywa wiedzę we śnie przy pomo­cy specjalnych aparatów, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Uczeni zrealizowali w praktyce wiele po­mysłów z literatury naukowo-fanta­stycznej i pomysł z nauczaniem we śnie, zwanym hipnopedią. przybiera dziś realne kształty. Doświadczenia w tym kierunku prowadzone są już w wielu krajach.Szeroka dyskusja na temat hipno- pedii rozwinęła się ostatnio wśród pedagogów, lekarzy i psycho^gów w Związku Radzieckim. W ciągu ostatnich lat powstało bowiem na terytorium ZSRR wiele ekspery­mentalnych ośrodków nauczania we śnie. Poszczególni eksperymentato­rzy zdążyli już zgromadzić pewne doświadczenia i pragną się nimi po­dzielić z szerokim kręgiem opinii publicznej.Przy pomocy metod hipnopedycz- nych radzieccy specjaliści uczą w eksperymentalnych ośrodkach róż-

,Don Alwareza” Lubomirskiego, a Wrocławskie Teatry Dramatyczne „Pierścień wielkiej damy” Norwida.Szkoda zapewne, że z okazji do zaprezentowania się publiczności i krytyce warszawskiej nie skorzystał teatr poznański. Wydaje się, że za­równo spektakl „Marchołta” jak i „Pluskwy”, a może nawet i „Tan­ga” oraz „Wirginii” (mimo tak sil­nej konkurencji Teatru Współczes­nego) mogłyby wzbudzić żywsze za­interesowanie publiczności i prasy warszawskiej. Zdajemy sobie oczy­wiście sprawę, że w momencie, w którym trzeba było zdecydować się na udział w Spotkaniach spektakle „Marchołta” i „Pluskwy” znajdowa­ły się jeszcze w próbach, ale można było chyba również wziąć pod u- wagę drugą stronę medalu. Nieobec­ność w Warszawie, może być bo­wiem zarówno poczytywana za skromność, jak i za aktualny brak pozycji wartościowych w repertua­rze. A ten ostatni wniosek byłby przecież niesłuszny. Po krótkotrwa­łych niepowodzeniach artystycznych na początku roku teatry poznańskie przeżywają obecnie dobry okres i mogą chyba pretendować do awan­su do ścisłej czołówki scen poza­warszawskich. (o) 

nych przedmiotów pamięciowych, zależnie od wieku delikwenta. Dzie­ci uczy się we śnie tabliczki mnoże­nia, młodzież szkolną — wzorów chemicznych, alfabetu Morse’a, do­rosłych — języków obcych itp.’Metody nauczania są różne. Do­cent Instytutu Pedagogicznego w Iwanbwie, Kulikow prowadzi np. eksperymenty z trzema grupami, przy czym każda grupa ma odrębną metodykę: nauka we śnie z wstęp­nym czytaniem materiału w stanie normalnym; nauczanie we śnie z do­datkowym czytaniem tekstu do przebudzeniu i nauczanie tylko we
Hipnopedią 
pod lupcęśnie. We wszystkich trzech grupach procent zapamiętywania materiału jest bardzo wysoki.Inni eksperymentatorzy dla spraw dzenia efektywności różnych metod prowadzą nauczanie przy śnie zwy­kłym i hipnotycznym, w różnych fa­zach zasypiania. I tu wyniki są na­der zróżnicowane.

Z pomocą maszynPodjęta dyskusja ma na celu m. in. ustalenie najbardziej efektyw­nych metod wprowadzania informa­cji do mózgu śpiącego człowieka. Kandydat nauk medycznych W. Zuchar z ośrodka moskiewskiego proponuje wykorzystanie w tym ce­lu różnych maszyn, np. maszyn do snu elektrycznego i elektroencefalo­grafów do badania biopotencjałów mózgu.Pod kierunkiem W. Zuchara prze­prowadzane były m. in. następują­ce doświadczenia. Delikwentowi
Z KSIĄŻKĄ NA TY

Szekspira współczesnego” Ja­
na Kofta, zbiór od kry w- 
" czych, oryginalnych, spo­

glądających na twórczość wybitnego 
dramaturga z nowych płaszczyzn wi­
dzenia szkiców krytycznych i esejów 
— doczekał sie nowego, pełniejsze­
go wydania. Ta książką, przełożona 
na dziesięć jeżyków, bestseller euro­
pejski, nagrodzona nagroda austriac­
ka im. Herdera, poszerzona zostaje 
obecnie o cztery nowe szkice, uzu­
pełniające Kołtowska wizie Szeks­
pira.

„Rozmowy z diabłem" Leszka Ko­
łakowskiego, też nie wymagają szcze 
gólnej rekomendacji. Autor okazuje 
sie mistrzem w swych przypowiast­
kach filozoficznych, obracających sie 
w kręgu dawnych pojęć, systemów, 
ocen. Żywa nuta ironii, obok niewąt­
pliwej swady pisarskiej sprawiaia, że 
choćby nawet niekiedy spieraiac sie 
z autorem, czyta sie jego teksty z du­
ża satysfakcja.

Autorem, zawsze żnajdujacym czy­
telnika. choć może nie zawsze doce­
nianym tak, jak nakazywałaby ieoo 
ranga pisarska, iest Adolf Rudnicki. 
Obecnie otrzymujemy ieoo nowy łom 
„Weiss wpada do morza”; stanowiący 
wybór z tak popularnych, publikowa­
nych co tydzień w „Swiecie" — „Nie­
bieskich kartek". Wachlarz zagadnień 
iak zawsze szeroki. Nieustannie obra- 
caia sie one w warstwie sztuki i zwią­
zanych z nia subiektywnych przeżyć. 

śpiącemu w specjalnej komorze ci­szy przy pomocy magnetofonu prze­kazywano we śnie różne słowa, wiersze i teksty prozą w języku ro­syjskim i obcym. Elektroencefalo­graf przez cały czas kontrolował głębokość snu. Analiza uzyskanych danych wykazała, że uczący się we śnie potrafi zapamiętać trzy razy więcej materiału niż normalnie słu­chający tego programu uczeń. Po­równując zaś zapisy elektroencefa­lografu z ilością zapamiętanego ma-r teriału stwierdzono, że najlepszy okres dla hipnopedycznego wprowa­dzania informacji — to trzy pierw­sze stadia snu: drzemka, sen po­wierzchowny i częściowo sen o średniej głębokości. Wszystkie te trzy stadia trwają około 30—45 mi­nut i do tego okresu powinno ogra­niczyć się odtwarzanie nagranego programu. W dwóch pozostałych stadiach (snu głębokiegp i bardzo głębokiego) mózg już nie przyjmuje przekazów słownych.Zabierający głos w dyskusji in­żynier L. Kuprijanowicz wysuwa ciekawy problem automatyzacji przekazywania tekstu i automatycz­nego regulowania snu. Wyposażona w sprzężenie zwrotne maszyna przy pomocy elektroencefalografu bada­łaby głębokość snu delikwenta i włączałaby program tylko w odpo­wiednich fazach snu. Z kolei fazy snu mogłyby być regulowane znaną już dziś aparaturą do tzw. snu elek­trycznego.Jak więc widzimy uczeni ostro się wzięli do problemu hipnopedii. Prawdopodobnie nadejdzie czas, kie­dy „wkuwanie” przedmiotów pamię­ciowych stanie się anachronizmem. Na razie jednak nie ma innej rady — trzeba kuć.
W. K.

subiektywnych, ale zarazem nabiera­
jących pewnego charakteru niejako 
uogólnienia.

„Młodość górna. Wiek kieski. Wiek 
męski", to tytuł nowego wyboru po­
ezji Antoniego Słonimskiego, tom 
niejako jubilueszowy. zważywszy, iż 
autor obchodzi właśnie 70-lecie uro­
dzin. Od młodzieńczych wierszy po 
odnalezienie własnego wyrazu oo- 
etyckieoo w części pierwsze!, przez 
układ zjawisk i przeżyć związanych

Eugen:usz Paukszfa

PlW-owskie 
nowości

z okresem woiennym w części dru­
giej., aż po liryki powoienne, gdzie 
i od strony ideowej i formalnej osta­
tecznie wykrysłalizowuie sie postawa 
humanistyczna Słonimskiego.

„Dopalające sie drzewa", to nowy 
łom młodego, utalentowanego pro­
zaika. Jerzego Szczygła. W tej powie­
ści, bardzo lirycznej, autor próbuje 
od „podszewki" niejako ukazać prze­
życia człowieka, z dna nędzy usiłu­
jącego wydostać sie na szersze wody, 
człowieka myślącego i analizuiacego 
samego siebie, a jednak często sła- 
iacego zupełnie bezradnie wobec na- 
poru zaskakuiacych go fakłów.

Przysięgli entuzjaści Josepha Con­

Śergiusz Gieras'mowDzień dzisiejszy radzieckiego filmu
W wystąpieniu na zjeździe filmow­

ców ZSRR znany reżyser Ser­
giusz Gierasimow omówił najeie" 

kawsze wydarzenia kinematografii ra­
dzieckiej ostatniego okresu. Do zjawisk 
napawających szczególnym optymizmem 
twórca zaliczył dopływ wielu młodych, 
uzdolnionych realizatorów oraz coraz 
wyższy poziom produkcji wytwórni P°" 
szczególnych republik związkowych.

Np. w wytwórni kirgiskiej powstał 
ostatnio film „Szumią topole”, dzieło z* 
wszech miar interesujące, oparte na 
opowiadaniu laureata nagrody leninow­
skiej Ajtmatowa. Film ten, w reżyserii 
młodego twórcy A. Konczałowskiego, 
przepojony jest romantyczną atmosferą 
i zawiera wiele głębokich spostrzeżeń 
dotyczących współczesnego społeczeń­
stwa radzieckiego.

W Armenii F. Dawłatjan nakręcił doj­
rzały artystycznie film pt. „Witaj, to 
Wytwórnia kijowska poszczycić się może 
oryginalnym dziełem S. Paradżanowa 
„Cienie zapomnianych przodków” Wiele 
ciekawych pozycji powstało w Gruzji.

— Jest znamienne, że we wszystkich 
wytwórniach twórcy podejmują w swych 
dziełach tematy kluczowe, poruszające 
W'ażne problemy zarówno współczesności, 
jak też i historii — mówił reż. Gierasi­
mow. — Za niezwykle wysokie osiągnię­
cia uznał nowy film leninowski Sergiu­
sza Jutkiewicza („Lenin w Polsce”) oraz 
dokumentalny film Michała Komma 
„Zwykły faszyzm”.

Mówiąc o swej własnej pracy Gierasi­
mow poinformował, że prowadzi obecnie 
zdjęcia do filmu „Dziennikarz”. Utwór 
ten porusza problemy dzisiejszego po­
dzielonego świata, mówi o współczes­
nym młodym człowieku radzieckim, o 
formowaniu się jego poglądów i poczuciu 
odpowiedzialności. Zdjęcia wykonane bę­
dą nie tylko w ZSRR, ale także za gfa- 
nicą. (PAP)

rada, a tych jest u nas mnogość, z 
satysfakcja oowiłaja wiadomość, iż w 
serii pism tego autora ukazał sie o- 
becnie łom „Ze wspomnień" (prze­
kład Anieli Zagórskiej), niesłychanie 
interesujący dla bliższego poznania 
osobowości autora „Ocalenia", Con­
rad bowiem nawraca tułai do swych 
lał młodzieńczych, do wspomnień z 
okresu dzieciństwa, odmalowuje oi- 
ca, najbliższa rodzinę, iak też stosun­
ki społeczne i polityczne związane z 
czasem dojrzewania.

Należy zwrócić też uwagę na nowv 
tom Stanisława Wygodzkiego „Basy”. 
Z wyjątkiem jednego opowiadania, 
tematycznie wcześniejszego, i tułai 
autor pozosfaje w kręgu tematyki oku­
pacyjnej, której nabór zarzutował łak 
zdecydowanie na cała iego właściwie 
twórczość, a w każdym razie odbił 
sie w niei najpiękniejszymi i najwy­
razistszymi kartami. I tutaj Wygodzki 
nie cofa sie przed oddaniem całego 
tragizmu tamtego czasu, i łułai też, 
iak zawsze, w naigorszym nawet zja­
wisku usiłuje dojrzeć pozytywne ce­
chy człowieka, umiejącego znaleźć 
w sobie dość siły moralnej dla odpar­
cia osaczającego go zła.

Zakończę dzisiejszy przegląd wia­
domością o ukazaniu sie drugiego to­
mu wspomnień nestora oolskich dzia­
łaczy rewolucyjnych. Bolesława Drób- 
nera „Bezustanna walka". Tym razem 
wspomnienia autora dotyczą lał 1919 
do 1935. Masa tutaj ciekawych szcze­
gółów, charakterystyk, drobiazgów, 
świetnie oddających aurę opisywa­
nych lał.

WSPÓŁCZESNOŚĆ NASZEJ MYŚLI
„Kultura" publikuje artykuł Włodzimierza So­

korskiego, poświecony konfrontacji marksizmu na 
gruncie doświadczeń ostatnich dziesięcioleci.

„Czy jednak tak różne od wyobrażeń Marksa 
warunki rozwoju współczesnego socjalizmu — pi- 
sze Sokorski — w czymkolwiek kwestionują pod­
stawowe prawidłowości rozwoju i nasuwają nam 
pesymistyczne wnioski na temat przyszłości komu­
nizmu? Wydaje mi się. że me. Wydaje mi się, że 
wręcz przeciwnie. Konfrontacja marksizmu, jako 
metody naukowej z nową rzeczywistością w osta­
tecznym rachunku jeszcze bardziej wzbogaci i na­
szą myśl filozoficzną, i nasze doświadczenia, i wre­
szcie jeszcze bardziej umocni pozycję własną jed­
nostki ludzkiej. Będzie to jednak możliwe tylko 
pod warunkiem, że zaczniemy rozpatrywać zjawi­
ska współczesności z jednej strony, bez owijania 
ich w fałszywą maskę dogmatycznych sformuło­
wań, a z drugiej strony bez rezygnowania z nau­
kowej metody, jaką jest materializm dialektyczny, 
konfrontujący każdorazowo każdy teoretyczny 
wniosek z praktyką : doświadczeniem bieżących 
i nadchodzących wydarzeń.”

PROBLEMY NASZEJ LITERATURY

W wielu cześóP:smech znaidu!emv echa kra- 
kowsloeoo zmzdu literatów polskich. . Żvcie Ułe- 
rackie" publikuje obszerny arłykuł sprawozdaw­

czy, przemówienie wygłoszone przez Tadeusza 
Hołuja „Miejsce literatury współczesnej" oraz 
fragmenty wystąpień w dyskusji Tadeusza Drew­
nowskiego, Leszka Kołakowskiego, Władysława 
Machejka i Włodzimierza Sokorskiego.

„Kultura" publikuje arłykuł wstępny, w którym 
zapewnia nowo obranemu Zarządowi Głównemu 
ZLP swe poparcie „we wszystkich inicjatywach, 
których celem bedzie dobro polskiej liłerałurv 
i dobro polskich pisarzy". Ten sam tygodnik roz­
poczyna druk szkicu Andrzeja Lama pt. „Współ­
czesna literatura polska — wybrane fakty i za­
gadnienia”.

OPINIE WIZJONERÓW

Maciej Iłowiecki wraca w „Polityce” do poru­
szone! przed kilku tygodniami sorawy opinii na- 
ukoy/ców o trudnościach i kłopotach w kierowa­
niu placówkam1 naukowo-badawczymi. W arty­
kule „Okno bez szkiełka" aułor na podstawie 
cytowanych opinii dochodzi do wniosku, że:

„Wskazują one, że większość trudności, które 
napotyka codzienna praca naukowa, dałaby się u- 
sunąć drogą niewielkiego uelastycznienia przepi­
sów, pewnych zmian organizacyjnych, czy prze­
sunięć finansowych (...). Niemniej — z odpowiedzi 
wynika, iż przyznawanymi środkami można by go­
spodarować znacznie racjonalniej, że istnieje moż­
liwość znacznego podniesienia efektywności nauki 
i uzyskania zarazem poważnych oszczędności.”

OBYWATEL, URZĄD | KPA

Dwa czasopisma ooru$za<a sprawv sfosunku 
obywatela z urzędem. Danuta Majewska w „Ty­

godniku Demokratycznym” w oparciu o przykła­
dy (m. in. z województwa poznańskiego) dowo­
dzi, że mimo poprawy w pracy urzędów — uchy­
bienia zdarzaja sie jednak nadal zbyt czesło. By 
temu zapobiegać, należy — zdaniem autorki — 
nadal stopniowo podnosić kwalifikacje pracowni­
ków prezydiów rad i poprawiać organizacje pra­
cy w urzędach.

To samo pismo przynosi arłykuł Stanisława Za- 
liwskiego zatytułowany „Oto jest pytanie!". Na 
podstawie doświadczeń redakcji „Tygodnika De­
mokratycznego” aułor wywodzi , że wiele insty­
tucji nie przestrzega przepisów Kodeksu Postę­
powania Administracyjnego; me nadsyłaia one 
wyjaśnień na przekazane im krytyczne publikacje 
w gazecie. Przyczyny sa różne, cześć znamy rów­
nież z własnych doświadczeń. Faktem iest, że 
poza Urzędem Radv Ministrów i Rada Państwa 
nie ma w urzędach czy instytutach komórek, na 
których ciążyłaby odpowiedzialność za przypil­
nowanie, aby udzielano odpowiedzi na krytykę 
czy postulaty prasowe. Niektóre instytucje uznaia 
sie za niekompetentne do udzielenia odpowie­
dzi i materiały prasov/e przesyłają do jednostek 
nadrzędnych, skąd nie zawsze prasa otrzymuje 
odpowiedzi; udzielenie wyczerpuiacych odpo­
wiedzi jest pracochłonne — niektórzy wobec 
feoo nie udzielaia żadnei. licząc na płotka pamięć 
redakcji; z reguły niechełnie uiawnia sie przed 
prasa osoby odpowiedzialne za ło co zostało 
skrytykowane. Wszystko to >esł niezgodne z in- 
łentami władz i z przepisami KPA. A jednak Gie 
zdarza.

„Kultura" drukuje arłykuł Krystyny Golańskiej 
pt. „Rzeczpę-jpolita zapłaci", kłója porusza inne 

zjawiska z zakresu stosunków obywatel — urząd. 
Idzie i jej o ło, że cześć obywateli obdarzona 
słusznie przywilejami, wykorzystuje je wbrew 
prawu.

*

„Polityką” kończy cykl „W polskiej siedemnast­
ce’', prezentując województwo białostockie. Ten 
sam tygodnik zamieszcza polemikę na temat agre­
sji amerykańskiej w Wietnamie, między kierowni­
kiem działu zagranicznego londyńskiego tygodnika 
„The Economist” — Brianem Beedhamem i kie­
rownikiem działu zagranicznego „Polityki” _  
Henrykiem Zdanowskim. „Kultura” w związku z 
prapremierą sztuki Ireneusza Iredyńskiego „Jaseł­
ka moderne”, drukuje refleksje Jerzego Falkow­
skiego o tej sztuce oraz omówienie prapremiero­
wego spektaklu w poznańskim Teatrze Nowym, za­
tytułowane „Dialektyka upodlenia i wzniosłości”. 
„Przekrój” przynosi interesujący wywiad Wandy 
Falkowskiej z ministrem sprawiedliwości, prof. dr. 
Stanisławem Walczakiem — „Chcemy prowadzić 
nowoczesną politykę kryminalną*'. „Walka Mło­
dych polemizuje z prof. A. Schaffem, który w 
audycji telewizyjnej, przeznaczonej dla szkół, mó­
wił o sensie życia; tytuł publikacji — „Sens czy... 
bezsens życia?” „Tygodnik Kulturalny” przynosi 
trybunę telewidzów, poświęconą telewizyjnej au­
dycji „Bez apelacji”, w której mówiono o wyda­
waniu we Wrocławskiem decyzji lokalizacyjnych 
wbrew opracowanym i zatwierdzonym już pla­
nom. „Zycie Gospodarcze” wydało jubileuszowy 
numer z okazji dwudziestolecia pisma, przynosząc 
w nim m. in.: wyniki ankiety „Co sądzisz o „Ży­
ciu Gospodarczym
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